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( C i ą g  d a l s z y ) .

N adto balik trzy calowy jeden, szeroki przeszło 16 cali, na spód 
u la — i kilkadziesiąt deseczek grubych ćwierć cals, szerokich cal, a d łu  
Rich 9 '/o, i oprócz tego tyle deseczek szerokich na 2 do 4 cali, g ru ­
bych  ćw ierć cala, a długich cali 1 4 eby takowe ułożone obok sie­
bie mogły założyć przynajm niej przestrzeń długą cali 54 do oil. l o  
m ając przygotow ane, już w y sta rz y  na zbudowanie szafki mającej sześć 
ułów w sobie. Robota w ykonywa się w ten sposób:na dwóch d e s ^ h  
przeznaczonych na boki zewnętrzne, na stronie mającej być do środka 
ula obróconą, wzdłuż, poczynając od brzegu, który ma byc do trontu  
dany, rob ią  się na każdćj wzdłuż linije ołówkiem; pierwsza lim ja od 
brzegu jest na ]/ a cala, druga od pierwszej na cal odległa, trzecia Vą cala 
odległa od drugiej, czwarta od trzeciej na cal odległa, i tak następnie na 
przem ian po pół cala i cal odległe linije robią się na tych obydwóch 
deskach; na 2ch zaś deskach cieńszych, m ających tw orzyć ściany śro d ­
kowe, w taki sam sposób robią się linije po obydwóch stronach. Teraz 
dzieli się cała długość wszystkich czterech desek na 2  rów ne części 
i odmierzywszy od boków i od gzymsu ró w n ą na nich wysokość, 
robi się w nich nut na pół cala głęboki a cal szeroki, potem od n u ­
ta ku cynkom  i gzymsom, o pół cala niżćj, robi się na wszystkich de 
skach p iłą  narznięcie poprzeczne, głębokie na ćwierć cala, i tyleż sze 
rokie i od tego co sześć cali niżej robi się takie same narzuięcia ku 
dołow i postępując; od nuta zaś postępując ku drugiem u końcowi de­
sek robi sie co sześć cali takie same nacięcia, z tą  uwagą, aby osta­
tnie na pół cala od końca deski przypadało. Po takiem przygotowaniu 
desek końce dolne z cynkami, w cynkow ują się końce babka; w srod 
ku balika robią się dwa nuty tak głębokie i szerokie jak  są gzymsy 
u  desek cieńszych, przy czem na to  trzeba uweżać, aby po zasadzeniu 
desek, przedziały między nimi były rów ne, odległość w ew nętrzna de­
ski od deski nie była większą ani też m niejszą, jak po cali 9, a d łu­
gość desek, m ierząc od balika do ich końca, aby była rów na; teraz na 
w ierzchu desek przybija się deska długa tak jak balik, gruba na pół 
to ra  cela: i tym sposobem utw orzyła się szafa, m ająca o trzech prze 
grodach w pośrodku, nuty porobione cal szerokie a pół cala głębokie; 
w te zasuw a się deski, i cała szafa dzieli się na szesć równych^ ko­
m órek. To m ając zrobione, przód tćj szafy gładko wyheblowanem i de­
skami dwucalowem i szczelnie się zabija i w tych deskach na prost 
dwóch środkow ych przegród, licząc od góry o trzy cale niżćj drugich 
felców, zrobionych na ścianach, środkow ych, robi się otw ór poziomy, na 
3 cale szeroki, a pół cala wysoki, i to sam o w niższćj przegrodzie. 
O tw ory te służą pszczołom za wyloty; w bocznych zaś ulech takie sa ­
m e rob ią  się otwory, ale nie w ścianach frontow ych leczbocznycb. To 
m ając zrobione, zasuwa się te cal szerokie deseczki, mające ćwierć ca­
la grubości i 9 1  /t cala długości, w felce w środku ułów będące tak, 
aby między niemi było pół cala odległości; tym sposobem m ając lim- 
je  ołówkiem  poznaczone, te deseczki będą prostopadle jedne nad dru- 
giemi, co bardzo ułatw ia następne wszystkie czynności. Poczem rom

się sześć zamknięć, tak jak drzwi, z desek dwu calowych, których trzy 
szerokich po cali 10 na to jest przygotowanych i niemi zam knąw szy  
ul, kołkam i się takowe drzwi zatyka aby nie wypadały. Te ule są n a j­
praktyczniejsze i dla tego je tak szczegółowo opisałem; w praw dzie ule 
Altanowe są na pozór piękniejsze ale nie m ają tych dogodności. Takie 
sześcioraki ustaw iają s;ę na dwóch podkładkach z drzewa, dwa p rze ­
ciw sobie tyłam i do siebie, w odległości do dwóch łokci jeden od 
drugiego, w czasie lata, i nakryw ają się jednym  dachem aby nie z a ­
ciekały; pszczoły z nich m ają wylot na wszystkie cztery strony; na 
zimę zaś zesuwają się te ule tyłam i do siebie, i zbijają klam ram i Że­
laznem!, lub opasują żelazną obręczą u wierzchu; spód zaś ich w k o -  
puje się na 6 c*li w ziemię, i  jak zamarznie, są  już dostatecznie od 
wydarcia z nich pszczół zabezpieczone.

Po obejrzeniu całej manipulacyi w tych pasiekach, na drugi dzień, 
to jest 3 czerwca, wyjechałem  do Brieg na zjazd pszczolarzy, których 
przeszło stu  z różnych p ro d n e y i Niemiec a naw et z Norwegii, z ró ż ­
nych stanów, i świeckich i duchownych, widząc między świeckiemi 
i professorów uniw ersytetów , i różnych instytutów  naukow ych i r o l ­
niczych, a mianowicie z Pruszkow a, H oheneheim u, i innych, oraz o r ­
ganistów i rzem ieślników, kolonistów  i różnej klassy właścicieli ziem ­
skich, zarzucających m assą zapytań w przedmiocie chow u pszczół, n a ­
słuchałem  się niektórych bardzo ważnych w tym przedmiocie okolicz­
ności, które m nie przekonały, że metoda ks. Dzierżona bardzo podo - 
bna 1 praw ie ta sam a co i Prokopowicza, którą poznałem z dziełka 
udzielonego mi przez JW . M uchanow, K uratora O kręgu N aukow ego 
W arszawskiego, i u l ten widziałem w naturze— jest jedyną i lepszej d o ­
tąd nie znamy; życzyćby należało, aby przez wzgląd na korzyści j a ­
kie utrzym ywanie pszczół pod. rozmaitym względem w gospodarstw ie 
przynosi, była upowszechnioną; pszczoły bowiem , oprócz miodu i w o ­
sku, który nam  przynoszą, przyczyniają się nadto do zapłodnienia r o ­
ślin, przenosząc pył kw iatowy z jednych na drugie, tw orzą nam  
w ogrodach nowe gatunki ow oców, warzyw i kwiatów, a nawet i n isz­
czą niektóre robactwo, jak  np. mszyce, tyle uprzykszone w ogrodnic­
twie. Rzecz szczególna, że m atka ich, która w edług postrzeżeń księ­
dza Dzierżona żyje do lat 4eh, raz w sso jć m  życiu by wa zapłodniona, 
i to albo w czasie ro jen ia się pszczół, albo też w rojach sztucznych 
wylatując z ula; zapłodnienie to następuje w pow ietrzu, sposobem  
w łaściwym  wszystkim zwierzętom; że po zapłodnieniu więcćj niew yla- 
tuje z ula, bo ciało jćj jako ciągle brzemiennej jest ciężkie, a m ałe 
skrzydła nie mogą jej unosić, i jeżeli to się dzieje, to rzadko bez jej 
utraty Że matka tylko składa ja jka w kiynorki na to przyrządzone, 
że komórki na jajka są trojakie; najm niejsze na pszczoły robocze, w ię­
ksze na trutnie, a oprócz tego trzecie, których bywa od jednćj aż do pię­
ciu czasem, na matki; że pszczoły robocze są to samice nie w y k sz ta ł­
cone, u których jajecznik jest zrosły; trutnie zaś są samce; że z jslek  
i zalążków w kom órkach samicznych będących, pszczoły w razie u tra ­
ty matki, rozszerzając kom órkę, wychowują sobie now ą m atkę, z sam ­
czych zaś nigdy; że każdy rodzaj zalążkó -v inaczej żywią:_ najskąp.ej 
pszczoły robocze, lepićj trutnie, a najlepiej matki; że w razie b raku za­
pasu pyłu  kw iatow ego do żywienia zalążków, chętnie biorą m ąkę ży-



tn ią  i to wcale pszcołoro nieszkodzi; że pszczoły w sobie w yrabiają 
pokarm  dla zalążków i że go swoich pyszczków im podają i  że najwię- 
cćj do tego potrzebują miodu wodą rozcieńczonego, i że bardzo jest 
korzystnie podawać' w czasie icfc lęgnienia się w iosną, taki miód pszczo­
łom ; że z rś  to jest prawdą, zdanie to potwierdza doświadczenie, bo 
pszczoły k tóre najwięcćj wydają rojów , najm nićj m iew ają m iodu, tak, 
że często w zimie z głodu upadają; czego chcąc uniknąć, trzeba im 
v? jesien i podawać miód, aby sobie takowego zapas dostateczny w pla­
s trach  na zimę umieściły. W razie braku miodu, można je  żywić, syro 
pem  cukrowym , lub słodowym; podawanie żywności pow inno; być 
dopełniane na noc, a na dzień z ułów usuw ane, bo przez to inne 
pszczoły zwąchawszy to, napadałyby na ul i takowy rabow ały, a lę- 
piej oszczędnićj je s t przeszkodzić ich zbytniemu się rojeniu , przez ście­
śnienie im ula od spodu, a rozszerzenie w górze, przez co matka prze­
stanie składać jajka, a pszczoły zamiast zajęcia się pielęgnowaniem  no­
wego potom stwa, całą usilność sw oją obrócą na zbieranie miodu.

Ze z e ś  rów nie jak rośliny i zwierzęta, tak i pszczoły można z so 
bą krzyżować, najlepszym tego dowodem jest postrzeżenie p. Balden 
stein, w Baldeostein, w Szwajcaryi, który sprow adził sobie pszczoły 
z W łoch, znacznie różniące się od swoich, i z tycb pierwszy ró j, k tó­
rego  matka szczęśliwym trafem zapłodnioną została przez tru tn ia z tego 
sam ego ula, płodziła pszczoły takie same; inne zaś roje z tych samych 
pszczół pow stające, z powodu że w bliskości były jego pszczoły kra 
jow e, przez co matki z rojów  włoskich upłodnione zostały trutniam i 
z pszczół krajow ych, rodziły ciągle mieszańce; kiedy przeciwnie, ma­
tki w łoskie, które raz wydały włoskie pszczoły, ciągle takie same wy­
daw ały, co jest rzeczywistym dowodem że matka tylko raz na 
c?,łe życie bywa zapłodnioną. T u  także pojsśniono i to , że mat 
ka młoda, kaleka na skrzydłach, nie mogące od urodzenia latać, 
lub też pszczoła robocza przypadkiem  więcej od innych wykształcona, 
jako niezapłodnione przez stm t ów, w ydają tylko jajka z których się 
sam e tru tn ie  lęgną.— Co do życia pszczół roboczych, dowiedziono, że te 
żyją tak d ługo dopóki m ają całe skrzydła; lecz zdarłszy te i niemogąc 
latać, zwykle wychodząc na robotę, obładowawszy się zbiorem, padają 
n a  ziemię i giną; życie ich więc zależy ed czasu w którym  się wylę­
gły, i to  trw a zwykle od 3 miesięcy do 15. Kanonik Stern, przyby­
ły  tu  z Wiednia, okazywał gałązki jod ły  mające na sobie owad podo­
bny do koszenili, za okazaniem się którego na jodłach, dostrzegł że 
pszczoły licznie się przy tym owadzie gromadziły i brały  robotę; a n a ­
stępnie zrobił w zm iankę o roślinie zwanej A rabisaibina, jako przez ca­
łą  zimę praw ie i w rychłej w iośnie kwitnącej, bo od lutego do końca 
m aja, i wtenczas kiedy żadnych innych dla pszczół n ie m a  pokarmów, 
obficie pszczoły żywiącej. M ówiono tu  wiele i o rozmaitych chorobach 
pszczół, lecz to zostawiam bieglejszym odemnie, a mianowicie D okto­
rom  agronomii jako niebędąc nawet felczerem, nie chcę sobie przy­
właszczać cudzej atrybucyi; lecz co do zgnilizny, kiedy się tu  okaże 
w  którym  ulu,, podzielam ogólne zdanie, żeby go wyrżnąć zupełnie 
i pszczoły zniszczyć, bo przepędzone do innego ula, nie tylko że się 
nie wyleczą, lecz i inne zarazić mogą.— Kończąc na tak ogółowem opi­
saniu tej ważnej pod wszelkim względem gałęzi przem ysłu rolniczego, 
m ogącćj korzystnie w pływ ać na powiększenie dochodu nietylko po­
siadaczy obszernych włości, ale naw et i żebraka, mającego zaledwie 
nie mówię dom sw ój, ale jedcę tylko ścianę przy cudzym domu, przez 
co dochód jego z kilku ułów  pod nią utrzym ywanych, bez uszczerbku 
czyjego bądź 0 kilka lub  kilkanaście rubli rocznie zwiększony, uchro 
niłby go od nędzy— obszerniejszy traktat o tem, jeżeli mi okoliczności 
posłużą, chętnie napiszę; teraz zaś naglony czasem, m uszę reszty mo- 
jćj podróży niezaniedbywać, i udać się do W rocław ia.

___________ (Dalszy ciąg nastąpi).

N O W E  D O ŚW IADCZENIA o d b y t e  w  ZBÓ JN IE w r. 1853.

i .  Skutki guana. Już w miesiącu lipcu r. b. donieść miałem 
sposobność, że ciągła wilgoć tegoroczna w plJn?ja ogólnie na bujność 
wszystkich ziemiopłodów, i że najlepsze doprawienie, domierzwienie, 
zgipsowanie etc. roli, więcej zrobiło szkody, przez ligę korzyści

przyniosło. Pod takiemi wyjątkowemi wpływam i atmosfery, trudno 
bardzo wyrzec coś stanowczego o odbytych próbach z guanem ; mimo 
to, zwracając baczną uwagę na skutki tego nawozu, niepodlega w ątp li­
wości, że działanie guana na roli ciężkiej, gliniastej, bez porów nania 
jest skuteczniejsze aniżeli na ro li lekkiej i piaszczystćj. Musi ten n a ­
wóz być dobrym  i korzystnym , kiedy używanie go w spekulacyjnćj 
Anglii m ilionam i centnarów , w ciągłym jest postępie; musi się b ar­
dzo opłacać, kiedy w kraju  tak małym i w ogólności oszczędnym, jak 
Saxonija, po pierwszych próbach jakie z nim  odbyto w r. 1842 sp ro ­
wadziwszy 5  cent. w r. 1850 spotrzebow ano go już 30,000 centna­
rów , w 1851 cent. 46,000, a w r. z. 1852 cent. 70,000; kiedy w tym 
kraju  włościanie naw et z okolic górzystych, składają się p0 kilku ra ­
zem na 4 do 5 talarów , aby jednym  centnarem  obdzielić się i zagony 
swoje pomierzwić. Idzie tylko o to, żebyśmy tow ar ten z dobrego 
mieć mogli źródła i żeby być pewnym, że guano nam dostawiane nie 
jest fałszowane. Naj widoczniejsze skutki guana okazały się tu w r. b. 
na życie, jęczmieniu i na kartoflach, (których to ostitaich  od zarazy 
nie uchroniło), mniej nieco na owsie, a najmnićj na grochu.

2. Siew marchwi w jęczmieniu. W  Rolniczej Lipskiej Gazecie 
z r. z. znaleźliśmy artykuł, mówiący bardzo przekonywająco o ko rzy ­
ści siewania m archw i w jęczmieniu. M archew ta, po sprzęcie zbożo­
wym, m iała do jesieni dorosnąć, i dać drugą korzyść na paszę dla 
krów  i bydła. Celem doświadczenia tak dobrego n# pozór środka, 
zasieliśmy tu w dniu 30 kwietnia r. b. na dwóch folwarkach, w k il­
ku miejscach, na roli najlepszej, doskonale na zimę i z wiosny up ra­
w ionej, kilka funtów m ar. hw i w jęczmieniu. Po sprzęcie tego ziarna 
w końcu lipca i na początku sierpnia, okazało się, że marchew wszyst­
ka powschodziła, ale korzeń jćj nie przechodził w grubości kruczego 
pióra, a dotyihczas niedorosła jeszcze średnicy pióra gęsiego. Jeżeli 
więc w r. b. przy ciągłej wilgoci, siew m archw i w jęczmieniu oka­
zał się niepraktycznym , to wątpić przychodzi, żeby w innych latach 
m ógł być korzystniejszym.

3. Konopie olbrzymie, Piemontskie zwane. O ile na siewie m ar­
chwi w jęczmieniu byliśmy zawiedzeni, o tyle cieszymy się z udania 
się konopi olbrzymich, które zas'ane na roli dobrej, na północnej stro­
nie gum ien, wyrosły w r. b. do wysokości stóp 16 i w rzeczy samćj 
zasługują na miano »olbrzymich.« Nasienie to sprowadzone w części 
ze składu D oktora Betzhold w W arszawie, a w części z E rfu rtu  od 
pp. Moschkowitz et Siegling, ziomkom moim, jako rzecz praktyczną, 
dobrą, najmocnićj zalecić mi wypada, jeżeli nasienie ich dojrzeje 
w zupełności.

4. Len amerykański, biało kwitnący, nieco od zwyczajnego wyż­
szy, mający mieć w łókno obfite a rasem delikatne, sprow adzony z E r ­
furtu, udał się także bardzo dobrze.

5. Koniczyna żółta (medicago lupulina), zalecana na pola górzy­
ste i rolę lekką, gdzie się czerwona nie udaje, sprow adzona z Kwedlin- 
burga, siana tu była na górach najm nićj urodzajnych, czerwonkami 
zwanych i powschodziła bardzo pięknie. O  korzyści jaką z niej w ro ­
ku przyszłym odniesiemy, czytelników K orrespondenta w swym czasie 
uwiadom ić nieomieszkam.

6. Kapusta magdeburską zwana, także z E rfu rtu  sprowadzona, 
odznacza s:ę niepospolitą wielkością i ścisłością głów.

7. Z pomiędzy drzew owocowych z zagranicy, a mianowicie 
z Bollyiller (*) przed kilką laty sprowadzonych, zasługują na rozmnoże­
nie w kraju  dla piękności owocu a szczególnie dobrego smaku:

Śliwki Royal de Tours, wielkie Czerwone.
Renklody monstrueuses, wielkiego bardzo gatunku, dojrzew ające 

wtenczas kiedy już inne m ijają.
Śliwki okrągłe m ałe, żółte (mirabelle jaune ou drap d'or) nad­

zwyczajnie słodkie.
Czereśnie październikowe, bardzo smaczne, już od lat dwócb o b ­

ficie rodzące. Z w ino-gron zaś, mimo n j e p r z y j a ź n ć j  pory roku, już 
w pierwszych dniach b. m. prócz tak zwanych wczesnych Sgo Jakóba

(*) Bollyiller leży we Francyi, w departamencie Niższego Renu



dojrzały białe von Kinzheim zwane, wybornego sm aku. Liczne zaś 
inne (choć bardzo piękne późniejsze gatunki) w ątpić należy żeby doj­
rzały w tym roku. .

8. Szlam na piaszczystej wydmie. Az nadto wszyscy przekona 
n i jesteśmy o ważności naw ożenia roli szlamem, zalecanie przeto tej 
melioraeyi nikom u pew no nie jest potrzebne; przytoczenie wszakże 
słów kilku, na poparcie sławy tego naw ozu, szkodzie także nie może.

W pośrodku pola z którego w r. b. sprzątniono oziminę, była 
wydma piaszczysta, rażąca oko każdego; wydmę tę nawieziono w je ­
sieni r. z. szlamem z jeziora, który przyorawszy, zasiano żyto, a w nun 
na wiosnę r. b. koniczynę czerwoną. Zyto w dobroci swojej mc do 
życzenia me pozostawiało. Koniczyna czerw ona odznacza się zdaleka 
ciemnością i najpiękniejszym porostem .

Nabieramy ztąd przekonania, ze i najgorsze role, drogą m elio­
ra c ji, na uży teczn e  przemienić można.

A teraz cókolwiek jeszcze z wiadomości rolniczo handlowych.
Nareszcie skończyliśmy żniwa i na Lipnowskiej ziemi, skończyli­

śm y je bardzo późno w tym roku, bo z łaski Nieba, było co sprzątać 
n  nas, a deszcze i ulewy, trzy miesiące z małem i trw ające przestan­
kam i, wcale nam  do pośpiechu nie pomagały.

Nie mało też w czerwcu popsuło się koniczyny i siaua; nie m a­
ło  łąk  pod wodą stojących dotąd oprzątnąć się nie dało, a jednak 
możemy błagać Najwyższego, żeby nas zawsze takim karał urodzajem. 
Skarżą się wprawdzie tu i owdzie, że żyto nie sypie, że pszenica wy­
le g ł j że kartofle gniją, że wiele zboża na pniu i w snopkach w yro 
eło i t o., ale to zwykła nasza choroba, to agronom iczna hipokondrya, 
zawsze na coś narzekać, zawsze się czegoś obawrać, a w końcu z ma- 
łem i wyjątkam i cieszyć się pięknym zbiorem. Mamy bo tez wielki 
urodzaj w tych stronach; m ało tu wsi, w którychby tao sterczały po 
polach i podw órzach, ogrom ne brogi i stogi; wszystkie stodoły, k lep i­
ska i zakątki założone zbożem, sianem i koniczyuą, jak tego oddaw- 
na nie pamiętamy. Sprrzęt oziminy, co do kopy wydał 12 i 15 ziar­
no a są miejsca gdzie jeszcze świetniejsze otrzym ano plony! Jęczm ie­
nia jest także dostatek, a owies wszędzie był dobry w tym roku, do ­
w ód, że na pagórkowatej L ipnowskiej ziemi, ciągłe deszcze korzystniej 
działają, aniżeli susza, która w r. z. ogólny prawie nieurodzaj jarzy­
ny sprowadziła. G roch, chociaż mszycami rażony, wydał dwa, trzy 
l cztery razy tyle fur, ile w r. z. a koniczyna czerwona, lubo w pier 
wszym pokosie piękny dała wypadek (wyjąwszy to co zgniło od desz- 
rzów l to w drUgićm cięciu obfitsze jeszcze przedstawia plony; rzecz 
bowiem  szczególna, że drugi pokos wielością sw oją przeszedł naw et 
pierwszy, chociaż podług przyjętych wyrachowan o / ,  lub Ą  m niej­
szym być powinien. I  tu widać, że me ma reguły bez wyjątku.

* Co do odbytych prób om łotu, rozmaicie o tern m ów ią, w ogóle 
jednakże kopa pszenicy w y d a j e  około P / z  korca, a kopa zyta z roi.
w  kulturze będącćj, blisko 2 korce. . . . .  , , ..

Z iarno jednakże żytnie po największej części jest chudsze ni 
w  r z a pszenica drobniejsza. Ogólnie biorąc, chociażby ozimina by­
ła  mniej nam łotną niż w r. z. to przewyżka kóp więcej obiecuje 
Dlonu Znakom ita zaś ilość jęczmienia, owsa a naw et i grochu, w iel­
k i doitatek jarego zboża wykazuje. Przydajm y do tego znaczny uro 
dzai prosa i tatarki, a pod względem żadnego gatunku zboża, niedosta­
tku obawiać się nie znajdnjemy tu  powodu.

Inaczej m ają się rzeczy z kartoflami, bo te na glinach i iłach 
dotknięte są zarazą, i w roli już gnić zaczęły, szczególniej gatunki bia­
łe . Mało też gdzie dobrego spodziewają się zbioru i powszechnie ty l­
ko na 5 do 6 ziarn rachują, to jest tylko połowę przeszłorocznego 
plonu. Stanowczego atoli nic w tej mierze wyrzec nie można, dopó­
k i się kopanie nie skończy; to jednakże pewna, że z pow odu zbytku 
deszcz iw nie będą mączyste, a więc do gorzelni nie wydatne: na o 
grodach zaś włościańskich kartofle są nie wyrosłe, mało ich pod k rza ­
mi, i n a i-iek sz a  część zepsutych.

Pod względem stanu bygienicznego inw entarzy, nie wiele także 
p o n ę tn e g o  jest do powiedzenia, bo pomiędzy bydłem rogatem , w róż­
nych miejscach objawiła się choroba płuc, która nie małego zmszcze- 
Bia jest powodem. Cios ten, tćm jest dotkliwszy, że uderza w chwili

siew ów  oziminy i w porze ogólnego w tej mierze opóźnienia, bo zby­
tek deszczów z niczem pospieszyć się nam  nie pozwolił.

Ceny nie tylko zboża, ale i wszelkich produktów rolniczych, co­
raz się bardziej podnoszą. Za pszenicę z dostawą do T orunia, przed
I listopada r. b. postępują już rs. 6 kop. 30, a zażyto rs. 4 i więcej.

Spirytus, na który blisko do k o ń :a  sierpnia żadnych n ie było  
widoków i który chętnie po kop. 50  do 55  za garniec zbywano, n a ­
gle licznych znajduje kupców, którzy go już po kop. 65 nabyw ają. 
Zapasy po największej części już są wyczerpane, a z nowego sp iry tu ­
su zakontraktowano w okolicy znaczną bardzo ilość po kop. 5 2 '/3.

Na w ełnę wielki bardzo jest pokup zn ag łćm  podwyższeniem c e ­
ny. K ontrakty też na strzyż przyszłjroczną, w największej części są
już pozawierane.— Zbójno, dnia 16 września 1853 r.

TT. Barthel von Weidenthal.

W IADOM OŚCI GOSPODARCZO H A N D LO W E.

Z  Miechowskiego i  Proszowskiego, piszą nam co następuje pod 
dniem 17 września'.

DaYYno już nie odebrałeś P an  sprawozdania z powiatu Miecho­
wskiego. W strzym ała mnie od pisania chęć doniesienia o skończo­
nych zbiorach. Niestety, i teraz jeszcze uczynić tego nie mogę. Częste 
słoty i brak ludzi przewlekły żniwa nad m iarę, tak iż jes cze, pom i­
mo najpiękniejszej pogody w tyto tygodniu, nie wszędzie zebrano 
owies, groch i wykę. Koniczyna druga łepidj sprzątnięta od pierwszćj, 
i berdzo ładne potrawy, które zaczynamy kosić, a przytem doskonała 
na paszę słom a ja re , zabezpieczą bydło od g łodu. Co do ziarna, ze­
wsząd słychać skargi, zwłaszcza na żyto, ąroch, jęczm ień i owies. 
Ceny podnoszą się powoli: Pszenica dochodzi do 5 rs., żyto^ p łacą  po 
3 rs. 75 do 90 kop., groch, owies i jęczmień nowy nie m ają  jeszcze 
ceny pewnej; stary jęczmień zaś płacą 4 rs. kop. 20, z pow odu b a r­
dzo złego gatunku tegorocznego. Okowita podskoczyła na 60 kopie­
jek, w jskutek obawy o zbiór ziemniaków, które pukazują się nie p len­
ne, w zuacznej części popsute i zjedzone przez pędraki, w uiezmier- 
nej! liczbie grasujące po polach. N ową okowitę p łacą naprzód po 45 k.

Siewy zaczęliśmy późno, lecz w tym tygodniu znacznie postą­
piły, jednakże dotąd m ało kto sia ł pszenicę. Wcześnićj posiane żyta
pięknie powschodziły. , . , .

Z  Proszowskiego dochodzą nas skargi na bardzo złe zbiory, co
tćm jest przykszejsze, iż nadzieja była  bardzo pięknych urodzajów . 
W ogóle pszenicy plon średni, żyta, grochu i owsa zły, jęczmienia 
mierny. Odjem nego zboża i pośladu bardzo dużo, jare zboża szcze­
gólniej nadzwyczaj chude, tylko bobik udał się bardzo, a że w naszćj 
okolicy upraw a jego dość rozpow szechniona, wstrzyma przeto zapewne 
podniesienie się ceny owsa do niezwykłej wysokości. H.

Gdańsk 15 września. Od ostatniego spraw ozdania w handlu 
zbożowym nie widzimy żadnćj zmiany. Przy niestałój pogodzie żni­
wa angielskie i szkockie zwolna postępują, a wystawione na targu 
próbki świeżej pszenicy, w gatunku i wadze do podrzędnych były l i ­
czone. O brót interesów  niewielki i ceny zeszłotygodniowe utrzym ały 
się. Zw racało powszechną uwagę że z 127 ładunków  z Odessy w c ią ­
gu lipca wysłanych, 1 IS  otrzym ało przeznaczenie do W łoch i t r a n -  
cyi a tylko 9 poszło do Anglii. Jeżeliby i dalsze expedycye taki obrot 
brać miały, Anglija musiałaby się oprzeć na wyczerpanych i szczupłych 
zssobach morza Bałtyckiego, coby na podniesienie cen silny wpływ
wywrzeć m usiało. -

W ciągu  tygodnia przybyło do Londynu;
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch w yki, s. In. i rzep. 

sk ra ju  11710 11254 —  738 —  —  —  —
z zagra. 88833 9170 —  123,790 —  4935 —  12,754
M ąki z kraju  35,754 z zagranicy —

Na głów nych europejskich placach żadna w położeniu handlu 
zbożowego nie zaszła zm iana. Ceny wszędzie wysokie, rezerwy sp ich ­
rzowe małe, a trzym ający zboże do żadnćj koncessyi nie skłonni. T ran- 
zakeye więc ograniczały się do koniecznych potrzeb miejscowych, lub



zagranicznych rozkazów, bo spekulacya na teraźniejsze wysokie ceny 
w interesa wchodzić nie miała odwagi.

Głównym na naszym placu wypadkiem było zniesienie przez 
Rząd Pruski wszelkiego cła od zboża zagranicznego. Prawo te od dnia 
dzisiejszego wchodzi w wykonanie i trwać będzie do 31 grudnia. Tym 
sposobem na każdym korcu pszenicy koszta spławu zmniejszają się 
o 12 kopiejek.

Na Gdańskiej giełdzie ceny trzymały się mocno, a może nawet 
z m ałą dążnośńą ku poprawie, zwłaszcza w ostatnich tranzakcyach.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy z wody łasz. 248 ze spich- 
sza ‘121.

Płacono za łaszt pszenicy z wody:
?i funt. hol. 

128 — 132 
ze spich. 131 —  133/* 
żyta _  — 117

Przebjlo Toruń na

za
guld. r. sr. k.

540 —  635 6 9
580 —  630 6 54_ 405 —  —

2 berlinkach, 116 tratwach:
66; belek sosnowych 41,805. dębowych 2 628, klepek łasz. 375. Cyn 
ku cent. 1,229, kości cent. 800, starego żelaza 489.

Wysokość wody w Toruniu 5 stóp 4 cali.
Kurta zamian. Londyn 3 tu. 199, Hamburg 3 miesiące 

45 %  Amsterdam 102. Makowski Kendzior et Comp.

korzec 
r. sr. k. 

do 7 16
—  7 10
-  4 57 % 
pszenicy łasz.

DONIESIENIE.
Gospodarstwo leśne— dzieło obejmujące prawidła, hodowania, u r z ą ­

dzenia, użytkowania i ochrony lasów— wydanie drugie.
Nieustające w kraju potrzeby drzewne, z innej znowu strony 

ciągłe prawie zmniejszanie się lasów, tsk pod względem powierzchni 
jako też zamożności, skutkiem posuwających się karczunków i ogóło- 
wveh wyprzedaży, szczególnie prywatnych lasów, które na nieszczęście, 
nie zawsze na korzyść sprzedających właścicieli przypadają, sprow a­
dzi zapewne, i to wkrótce, waż te dla krsju przesilenie w dotychczaso- 
wem tyle nieprzezornero korzystaniu z lasów. Przesilenie to stając 
się wówczas bodźcem do zaoszczędzenia i zagospodarowania pozosta­
łych lssów, otwierając przytem właścicielom dóbr prywatnych nowe 
i trwałe zrzódlo dochodów, wywołać może potrzebę zdrowych rad 
i środków, jakie nauka doświadczalna gospodarstwa leśnego wskazuje.

Zachęcony dobrem przyjęciem pierwotnego dzieła mojego, w tym 
przedmiocie traktującego, gdy to już od kilku lat zupełnie wyczerpane 
zostało, zamierzyłem wydać takowe powtórnie, własnym nakładem, 
pomnożone i poprawione; jakoż tom pierwszy obejmujący: Uprawę 
i  urządzenie lasów, już opuścił prassę i znajduje się do nabycia we 
wszystkich księgarn iach  przy ulicy Miodowćj położonych, po cenie 1 
rs. 20 kop. T«m drugi obejmujący, użytkowanie i ochronę lasów 
wyjdzie najdalej z dniem ostatnim styczni.'! następnego 1854 r.

Życzący sobie posiadać całe dzieło, sa uiszczeniem opłaty rs. 2 
kop 20, otrzymają jednocześnie tom Iszy, a nadto w dodatku bezpła­
tnie dziełko: Przewodnika leśnego, w które,u wykazane są na każdy 
miesiąc przypadające działania leśno gospodarcze, tudzież dotyczące ło­
wiectwa.— Przedpłata powyższa przyjmuje się w księgarni Gustawa 
Sennewald i trwać będzie tylko do Nowegj Roku.

Auleitner Antoni, Nadleśny lasów Rządowych.

Piwo Mianockie. Chcąc uniknąć ciągłych korrespondencyj i n ie­
porozumień, ogłaszam niniejszćm, iż w browarze moim, w Mianoci- 
cach, wyrabiam dwa gatunki piwa: Zwyczajne, którego cena od dnia 
dzisiejszego będzie rs. 2 k. to  (zł. 14) za beczkę 30 garncową, i le 
psze, na sposób bawarski robione, które kosztuje rs. 5 kop. 40 (zł. 36) 
za takąż beczkę. Obydwa gatunki zawsze są w zapasie. Skład głów ­
ny dla Kielc i jego okolic jest u p. Przybylskiego w Kielcach, z któ­
rego lodowni można m>eć piwo lepsze, znane pod nazwiskiem Miano- 
ckiego, po cenie fabrycznej; becika okuta kosztuje rs. 1 kop. 35, pół 
beczek takiż kop. 75. Beczka nie kuta kop. 60, półbeczek kop. 45; fur 
mani miejscowi podejmują się odstawy ąa wynagrodzeniem odpowie­
d n im  odległoś i.— Mianocice, 15 września 1853 r. q Mailer.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy 
dnia 4 (16) września 1853

Pragi.
r.

ODiRS. KOP. i DO KOP.1 Ol) {RS. [E. DO RS. KOP
% ta czetwiert. i 7i84 
Pszenicy ditto! 10120 
Grochu polnego) 8 ! 7 

„  cukrowego! 8)78 
Fasoli. . . . 11(19%
Gryki. . . , 5 j 7 7 >/3
Jęczmienia , . 6 —
Owsa . . .  3 95
Mąki pszen. pr. 11(71 

ordyn. czet. 9 86 %
żytnćj pytlowćj 7 84 */2
żytnej razowej. 6 92

grycz. ćw. 7 j 10
Kaszy jaglanej. 11)64%  

„ grycz. zw. 9 13
„  drobnej. 17)14% 
„ jęcz. perło. 16,82 
„  „  ordynj 8 |l5 %

SSiana
ISiana

pud
fura 1 k. 

» 2 k. 
Słomy fura zw. 
iDrzewa sos. są. 
W ół dobry.

„  średni.
„ lichy. 

Cielę. . .
Baran. . . 
Wieprz dobry, 

średni, 
lichy. 

jMasła pud. 
Słoniny „ 
Kartofli czet. 
Okowity wiad. 
Szumówki w.

— 2 7% — —
2 70 4 20
4 80 7 80
1 80 2 75
8 65 __

36 —. 52 -i -1-
31 — 35 —
23 — 30 --
--- — — ■

2 1 -- ___
17 — 33
13 —- 16 --
10 — 12 ---
6 96 __
4 60
2 97% —
3 40 - -- —
2 4 —

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Sossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 732, z różnych 
miejsc królestwa 53, ogółem wołów sztuk 785, wieprzy 736, cie­
ląt —; baranów 1619; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 562, wieprzy 408 cielęta i bar. wszystkie

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K IE  J .

2 M.
• 0 2 M.

2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

Dnia 8 (20) września 1853 r.

‘ 1. W E X L E .
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Ham burg 300 b. na. k  
Londyn I funt sterlin.
Lipsk 100 talarów  
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków .
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. f\3 O N E T  Y. 
Pół-Im perjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackia bilety bankowe za 150

3. P  A P  I E  R Y.
Obligi Skarbow e za 100 rs.

oprócz kuponu 40%
Listy zastawne białe daw. oprócz kup.

»» „  nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300
Obligacje cząstkowe na 500
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 
Serje wylosow. lit. na —
Dowody Kom. Certyf. Likw.

zlr.

(*)

złp.
zip.
złp.
złp.
złp. 1€0

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr. kop

9 1 - 95—
9 1 - 8 0 - — ——

139 65— _ —
6— 14— — —

— __ 9 9 - 5 0 —
— — 9 9 - 50 —
—- —- —

7 4 — 10- —
8 5 - 5 0 - --- —

— — — —

5 - 15— _ MM
------- — 2— 9 1 '/a
------ —  —- ------
---— —  — ------,

------- —— - ------

_ _ _ 90— 12—
— . — .---- --
14— 68— 14— 66%
------ — .— ------ ---—

"
■— 21- 1 5 Z

—.— ——- — - - —1
6 ~ — 5— 70 —

W D raktrai Gazety W arszawskiej.— W olto brakować.— W W łrsz a w lc  duta'lO (22i września fŚ53 r .—Cenzor
Wartość kuponu kop. 14%
F. M. S o b i e s z c z a ń s k i .


